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Zatrudnienia gospodarskie na 
miesiąc

M a r z e c .
(D alszy  ciąg.)

O chowie bydła.

Ti*xód« ch lew n a  p o d o b n ą i  paszę 
dostaje jaK w s tyczn iu  i lu ty m ;  lo ­
chom  o p ro szo n y m  daje się większą 
Yvygodę p rzez  4 tygodnie ,  po tem  bo­
w iem  można p ro s ien ta  pow o li odsą­
dzić od c y t k a , przyzw yczajając ]e 
2 początku do o trąb  lub  zboża prze- 
*zrótovvanego rozczyn ionego  ciepłą 
Wodą albo se rw a tk ą ;  w 6 tygodn i 
^ o i n a  je zupe łn ie  odłąezyc. ł i rasze-  
fiift p ro s ią t  nastąpić  by p o w in n o  w 
tenc&as gdy jeszcz.e ss§; p o zn iey  bo- 
Wiem gdy ciepleysze dn i  nastąpią  
°Peracy ja  ta staie się nieco niebes- 
P lftcznieyszą. Po zk raszen iu  zamy- 

się one w  c iep łym  i czystym  ch le ­
wie i daje się im  w iększą w ygodę ; 
Przed wyiśei.em na paszę dostają nie- 
Co z ia rn a ,  w racając zaś z pola  póy- 
le<n dopełniają kalduna. Stare sztu­

k i  atoli niedost»ją n ic  p rzed  wypę­
dzen iem  n a  paszę jed y n ie  po  po«- 
w ro c ie  napełniają ka łdun  póy łem . 
P rzed  oschnięciem  sz rp n u  i r o s y  nie- 
na le ia ło b y  w ypędzać  n ie rogac izny  
n a  paszę, i n im  p ierw szy  r a z  po przez i.  
m o w an iu  p ó jd ą  na paszę ,  daje się 
im  na p rzeczy szczen ie ,  steujym po 
4  d rachm ie  an ty m o n ii  (SpissgUss), 
m ło d y m  zaś m niey . C h lew y  mąją 
b y d ź  w  każdey porze  r o k »  jak  n a y -  
czyśc iey  u trzy m y w an e .

Gęsi w ty m  m iesiącu  9iedzą na 
jajach. W ylęgłe gąsięta zostają p o d  
matką, pokąd n lepschną ,  po tem  wyi- 
m uje  sie je i  sadza w izbie ciepłdy 
w naczyn iu  pićrzęm  w y s ła n ć m , p o .  
kąd  się w szystk ie  n ie w j lęgną: p rz e z  
24. godzin nic  jeść  m e d d s t i ją ,  p ó ­
źnie  y daje się im siekane, ja ja ,  z 
młodą pos iekaną  pokrzyw ą i z nakru - 
szonym  ch łeb em , po d n ia ch  k ilku  
przyzw yczaja się je do poślednie) sze- 
go pożyw ien ia ,  w ypędza  na traw ę  
1 na zdrow e s taw y skoro p ę ra  czyli 
pogoda posłuży. Pożyw ienie pośle- 
dnieysze s ld idać  się m a z siekaney  
p o k rz y w y  p rzem ięsząnćy  z k^szą ta ­

i ł



ta rczanę  lub  z p s zen n em i  otrębami* 
późn ie 'y ,  szczególniey gdy p o ra s ta ć  
zaczpą dostają d la w i fŁ s z e y  w ygody  
owies  ?rana i wieczorem,  p r z e z  d zu ń  
zaś cały chodzą po traw ie . Czasem 
daje się ina soIK

J r ż  u r a z  i kaczęta wylęgać się 
ynaią.  Stare kaczki  nie c h c ą  

siedzieć na ia iach ,  szczególniey kie-  
dy  same nie p rzez kaczkę lecz przez, 
k u r ę  w y s iad y w an e  by ły ,  lecz le p icy  
się n iosę  niźli gęs i ,  i  kaczce siedzą- 
cey można 15. iay pod łoż yć ,  pod 
k u r ę  m n i e y ,  d a b k o  zaś wiąeey  p o d  
iędyczkę lu b  i e n d y k a ,  k tó r e m u  się 
p ie rze  z b rzucha  w y s k u b u i e ,  upa ia  
w ó d k ę  i w c iem nem  mieyscu  na ia ­
iach  sadza.  G d y  się kaczęta w y lę ­
gnę h o d u ie  się ie  p o d o b n y m  sposo­
b e m  lak gęsi ; c h l e w y  gęsi i kaczek 
należy pi lnie  wymia tać  i świeżę  sło­
m ą  wyścielać,  mianowic ie  gdy sę mło­
d e ,  inaczey  bowiem, ch o ro w a ć  i  
zdychać  będą-

Jendyczk i  niesą sję w  tym  mię* 
$ięcu; iedna  znos i  do go. i a y ,  każda 
4. lata do  p r z y c h ó w k u  zdalną b y d ź  
m n i e ,  n a y l  psze atoli sę d w u le -  
tn  e. In d y c z k i  zw ykły  nieść się po,d 
k r z a k a m i  i  po^ różn y ch  k ą t a c h ,  
p i l n e  p rze to  w  ty m  wzgłączie 
baczen ie  dać w y p ad a  , paylepiey" 
by łoby  zamykać  ie p o k ę d  się nie 
zniosę.  Chlewy dla n ic h  p rz e z n a ­
czone rnaię by dź iak nayczy ściey 
u t r z y m y w a n e  i czę to p rzew ie t rzane .

b u r y  zwyczayne  n iosę  się nayle- 
p iey  w ty m  n.iesięcu i zaczynaię w y ­
s i a d y w a ć ,  r a n n e  zaś iuz w ys iedz ia ­
ły., K ayprzod  wylęgłe kurczę ta  sta­
w i a  się w g a rnku  p u c h e m  w y s ła n y m

p r z y  p i e c u ,  p o k ę d  wszystkie  nie 
wykip ię  się; natenczas zw raca  się ie 
m a tce ,  a po 24. godzinach daie się 
i m  p ie rw szę  ż y w n o ś ć ,  ta b y d ź  m a ,  
albo z tłuczon go prosa ,  albo z o k ru ­
szyn  miękisza ch leb o w e g o ,  albo tei, 
z kaszy  ia tarczaney;  ta ie pożyw ie­
nie daie im  się przez d n i  14. p o t e m  
dostalę ziarno.  G dy  dogodna pora  
pos łuży  w ypuszczać  ie m ożna  na  
d w ó r  gdzie kwoka wyszukuie  im  
pożywienia  i  d o  szukania takowego 
przyzwv'czaia.

Gołębie lęgnę się także w  ty m  
m i e s i ą c u ,  a ponieważ.  niest<-ty! iuż 
pożyw ien ie  na polu znachodzę ,  więc 
się im n ić  w d o m u  n ie  daie. Gołę­
bn ik i  iak nayczyś<iey w ymia tać i  
p ia sk iem  w y s y p y w a ć  należy.

* O  stawach-

Maiąc  s taw y  z a r y b i ć ,  pi lnie one 
obeyrzeć  p o t r z e b a ,  czyli sę dosyć 
czyste i zdrowie,  czyli tamy nie s ę  
popsu te  i p rzez  k re tów  na w k ró ś  
p rze ry te ;  w  tak im razie należałoby 
ie iak n a y t a r o w n i e 'y  ponaprawiać  
i  podwyższyć ieśli lego pot rzeba  b ę ­
dzie,  tudzież w szelkie uyścia w o d y  
za tam ow ać ,  czyli  stawr z a m k n ą ć . —- 
Chcąc atoli s tawisko  p o d  zasiew 
o b r ó c i ć ,  opuszcza  się r e sz ta  s toją­
c e j  w n im  w o d y  w  celu osuszenia 
g run tu .  Zaryb ian ie  s taw ów  nastę* 
p u ie  dopiero w  przyszły m  mies iącu.

W  rzekach  i ieziorach  wciąż się 
połowy o dbyw aią ,  icdt iakże należa­
ło b y  ie poprzes tać  p o d  czas tarła,  
w y ięw szy  szczupaka ,  o k u n ia ,  mi* 
nogi  i t. p.
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Po brz^gnch s taw ów , w  m nóstw ie  

zn ąy d u i |cą  się ikrę żab i ro p u ch  
Wycięga się teraz na lęd  i zakopuie  
ie w z i e m i e ;  ty m  sposobem  tnożna-  
■̂ y w yg u b ić  wi<ele ty s ięcy  żab i r o ­
p u ch  s taw om  wielce szkodliw ych.

W szystk ie  narzędzia ryb o łow sk ie  
iak n aystarow niey  teraz ponap raw ia-  
n e  b yd ź  p o w in ń y .

O pasiekach.

W  ty m  m iesięcu czyści się ule , 
kosze i in n e  ty m  podobne pszczel- 
n ik i ;  to iest o tw iera  się u l i na  dnie  
leżęce m a r tw e  pszczoły iako tez 
Wszelkie in n e  p lugas tw o  w ym ia ta  
się do czysta szczotkę ąlbo sk rzy ­
d łem  ; p o d  czas tóy ro b o ty  opędza 
się pszczoły dy m em  p ru c h n a .  Ś m ie­
cie te n ie  w ym ia ta  się b y n ay m n iey  
n a  z ie m ię , zbiera  się ie ow szem  w 
iakię n acz y n ie ,  i w y tap ia  n a  w osk .

P ięk n y c h  d n i  w ypuszcza  się 
pszczoły  ostrożnie. Jeżeli n ie  m a i |  
p o ż y w ie n ia ,  dostarczać itn onego 
należy. Chcęcy zakładać pasieki, 
teraz pszczoły k u p o w ać  i p rzew ozić  
może.

W  la sach  w y c in a  się now e b a r ­
cie. Czyli rnaię w iele  żyw nośc i,  
poznać  m ożna zapukan iem  do ka- 
żdey osadnćy  b a r c i ,  szum  w it lk i  
oznaczać będzie ich s tan  d o b ry ,  lecz 
Jeśliby b y ły  s łabe , w cześnie  one 
po ra tow ać w ypada .

Przez cały czas takiego żyw ien ia ,  
° ł WÓr w y lo to w y  t*k ciasno n trzym y- 

należy aby tylko iedna  pszczoła, 
porniiać njogła: i wszędzie się 

bobrze o p a t rz y ,  aby  do ula  nigdzie

ż.adnćy d z iu ry  n ie  b y ło ;  k tokolw iek  
b ow iem  iest w ^tey  m ierze n ie o s t ro ­
ż n y m ,  a ieszcze bardz iey  n ie o s t ro ­
żnie obchodzi się z m io d e m ,  rozle- 
waięc go tu  i  ow dzie , sp ro w a d z a  
sobie ro z b ó jn ic z e  pszczo ły ,  na  pe -  
w n ę  zgubę sw oich . Każdego n a w e t  
czasu  z tey p r z y c z y n y ,  nic m iodo­
w ego W pasi?cę, albo b lisko n iey  zo­
stawiać nienależy.

Pom iędzy  w szelk iem i sposobam i 
ży w ie n ia ,  nay lep szy m  b y d ź  się zda- 
i e , kiedy się p la s try  m iodu  do krzy- 
źow n icy  p rz y c z e p ię , w iszęce ty m  
sposdbem , iak zw yczaynie  od pszczół 
rob ione  b y w a ię ,  a zwłaszcza ieżeli 
ich  w ła s n y  m iód  w  p la s t rach  p rz e ­
chow any  będzie.

Pomim o to a to li ,  iż pszczoły w  
razie p o trze b y  zasilić m o ż n a ,  do b ry  
pasiecznik  w ystrzegać s ię będzie p rz y ­
czyn , z k tó ry c h b y  następow ała  po- 
t rzeb a  karm ien ia .

W  styczn iu  i  lu ty m  b y ły  m yszy  
iłas ice  nayw ięhszem i pszczół n ieprzy- 
iaciołm i; w  koń cu  te raźn ieyszego , a 
b a rd z iey  w  n as tępnym  dopiero  mie- 
s i ę c u , ustaie szkodliwość p o w y ie y  
w 'ym ien ionych  zw ierzę t,  lecz p r z y ­
b y w a  na tom ias t in n y  gorliw y pszczół 
n iszczycie l,  to iest b o c ia n ,  k tó ry  ie 
n a  w czesnych  kw iatkach  pożeralspó- 
źn iey  c z jh a ię  n a p s z c z i ł y ,  ro p u c h y  
i żaby n ie  tylko p o ły k  c h ,  w krada- 
ię się owszem i do pasiek i i  wiele 
pszczó ł wytępiaią. B ad icse  n a tu ry  
m niem aią że podobnież c z a r o d z i e j  s k j  
siłę posiadaię. ro p u c h y  względem 
pszczół iak w§ż g r z e c h o l n i k  (Klap*
p e rsc h la n g e )  względem ptaków-
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Leśnictwo.

W  Końcu tego miesiąca należało­
b y  iuź przestać p orębów ; i ie ś ł i  szcze-  
gółniey piękna pora posłuży  rn o in ab y  
zasiew ać  następu ące drzew gatunk i:

1.) Jawor zw y cza y n y .  Lubi ś w ie ­
żą n ie  zbyt zimną glinką z piaskiem  
i  z czarną ziemią zmięszaną.

2 .)  Brzozę Udaie się na w i lg o ­
tn y m  i na su c h y m  gruncie. .

5. )  Ol9zyna, wym aga gruntu mo­
krego, rozkrzewianą także bydź m o­
że zasadzaniem t y c z e k .

4 .) Sosna, u d u e się na gruncie  
piasczystym .

5.) b ł o n ,  pódob negoż  iak iaw or  
gruntu wym aga.

6 .)  T o p o le  i w ierzb  różne gatun­
k i ,  k tórych pręty zasadzone przyi-  
m uią się w y b o r n ie ,  lubią grunt po- 
m iern ie  w ilgotny , i t. p.

M yślistwo.
Od 1 . M arca po low an ie  zakaza- 

ne'm  b yd ź  p o w in n o ; zakaz ten iedy-  
nie n iem a rozciągać się do p o low an ia  
na zwierza drapieżnego; którego w ka- 
z d ć y  porze iak naystaran n ićy  w y tę ­
piać b y  należało.

Zatrudnienia rozm aite gospodarczo rol­
nicze ..

Młodźha zbliża się teraz ku  u k oń ­
c z en ia ;  słoma zbywaiąca wiąże się 
w  s n o p y  i obraca na reparacją  da­
c h ów ; które chcąc ustrzćdz od ognia, 
sn o p y  do pos/.ycia dachów  u ż y te ,  
w  rzadko rozrob ionćy  glin ie  macza­
n e  bydź maią. W  spichlerzach prze­

rabia się  zboże i k nay"tare>wnióy, 
n »  zasiew zaś przeznaczone czyści się 
pil  nie pods-iewauiem, m ły n k o w a n iem  
i  im iem i znanem i sp osob am i. Gdy  
teraz n iezb y w a  ani na wiatrach ani 
na w o d z ie ,  nam leć w ięcb y  potrzeba  
tyle m ąk i,  ażeby w ystarczyła  e ż  do 
u koń czonych  z a s ie w ó w  oz itn o w y ch ;  
mąka b o w ie m  stara w ię c e y  daie chle-  
b a ,  aniżeli św ieżo  zm ielona. O bli­
czyć  p i ln ie  w y  pada ile  na potrzebę  
dom ow ą w sze lk iego  gatunku zboża  
pozostaw ić  n a le ży ,  b y  w ied z ieć  zp e*  
w n o śc ią  ile go przedać m ożna.

W  m iesiącu iruiiuy czerw czu  i li- 
p c u ,  z w y k ło  zboże n a y lep iey  p op ła ­
cać , lecz  wr tych  m iesiącach iest też 
odstaw a n a j tr u d n ie j s z a .  N a y le p ićy  
(zd a ie  s i ę )  by łoby  w każdym  m ie ­
siącu nieco zboża u p r z e d a e ,  nieza-  
chow uiąc  go zbyt długo na składach  
gdzie znaczn em u  uszkodzen iu  i nie-  
p r z e w ied z ia n y m  przypadkom  p o d p a ­
da. W  m a r c a ,  k w ie tn iu  i w  m aiu  
ty le h y  słodu w y r o b ić  potrzeba iżb y  
go aż do październ ika  w y starczyć  
mogło.

Przędza i u i  p e w n ie  do tey  p o r y  
iest w sz ę d z ie  w yrobiona. M a rco w e  
b ie len ie  płótna iest n a j lep sze .

Płoty i b u d ow le  p iln ie  naprawiać  
i  ie ś l i  potrzeba n o w e  stawiać na le ­
ż y .  G ospodarz d ob ry  niezaniedbuf*  
skoro  pora p osłu żyćn ap raw y dróg i 
śc ieżek  p o trzeb n ych ;  nayzgubn iey-  
szą dla gospodarstw a rob  iczego iest  
rzeczą ieżeli  zakładanie i ulepszenie  
dróg pow ier/.one b |d ą  ludziom , któ­
r z y  hezzasad cem i pow oduiąc  się 
m a rz e n ia m i, dzieło lat k ilkudziesią1 
z o lbrzym iem  natężeniem  w  ied n ćy
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chwJJJ rozpoczynalę I onego p rzec ie  
do skulk o nie doprow adzą ,  zniszczę 
iedynie wielu włościan od ry w an iem  
ich od pola p od  czas uayp i lu ieyszey  
robocizny .  Kobienie dróg p rzez  an- 
t ep ryzy  by łoby  podobno n a j l e p s z y m ,  
a podatek  od dróg  us tanowdony da ­
leko znośn ieyszym  aniżel i ,  t a m o w a ­
nie p r a c  ro ln iczych  szarvyarkami. 
\V ty m  m ie s ią c u ,  ieżeli p o ra  p o s łu ­
ży ,  m o ż n a h y  iuź obsadzać d rog i  
Wierzbin !  lub topolami włoskiemi 
k tó re  rozras ta ł!  się roszkosznie ,  wier-  
aby atoli więcey i lepszego dostar  
czai!  drzewa , można  ie b o w ie m  co 
lat 3 z wierzchnich  gałęzi obcinać.

G n ó y  po p o d w ó rzu  porozrzuca­
n y  , teraz zbierać i na  iednę kupę  w  
m ieysce  przyzwoi te  zgromadzać n a ­
leży. [Dalszy ciąg w naslępuiącym Nrz°.)

S a d o w n i c t w o .

Postępowanie w pielęgnowaniu drzew  
owocowych, które zachow: ie P. R ans  
leben b. ta y n y  radca M inisterstwa  
Skarbu w Berlinie.

i .  P. Ransleben nie cierpi  w szkół­
kach drzewek swoich  żadnych  ch w a­
stów , każe ie niszczyć,  zgromadzać 

k u p y ,  po lewać  w odę  s t iw ow ^,
* często ry d lem  p rze rab iać  uzb ie ra ­
ne kupy ,  z k tó ry c h  zyznę  o t r z y m u ­
je ziemię.

2. W  mieysca uby łych  ze sz k ó ł ­
ki d r z e w e k ,  zasadna inne .

3 - Na z ia rnówki w y b ie ra  miey- 
*Ca, która przez lat kilka sp .czy* 
^ a ł y ,  a w n iedos ta tku mieysc tako 
^ ) c h ,  na w yznaczone  w ty m  celu 
Piejącą w  ogrodzie, każe zwozić zie­

m ię, k tó ra  przez lat  kilka spoczy­
wało- ,4. Unika w sze lk ich  sposobow  
p rzysporzen ia  u rodzaynośc i  d rzew  
przez p o g n o ie  zwie rzęce  lub  k u n ­
sz tow ne  i u ż y w a  iedynie tylko ro ­
ślinnego gnoiu.

5. Pestką i ziarka skoro tylko 
doyrze ię,  sadzi  na tychm ias t  w  szkół­
kach  w r z ę d y ,  ieden od drogiego
0 dw ie  stóp odlegle ,  d rzew kom  zo­
stawia mieysce  na 1. stopę , k tó ry m  
jeżeli S|  p ro s te  żad n y c h  nie daie 
tyczek.

6. Z pomiędzy wszystk ich  s p o s o ­
b ó w  u lepszan ia  ga tunków  d rzew  
o w o co w y ch  k o p u l i c y ą  uw aża  za 
naylepszy.

7. Wedle doświadczeń  iego , te 
tylko ga tunk i  kwaskow&tych w iśn i  
na  pieńkach sł idk ich szczepić można ,  
k tó re  mocno buiaię.

fi. W  szkółkach swoich ma 70. 
gatunków grustek, ioi i able k ,  2d. 
b r z o s k w i ń ,  36. m o re ló w ,  38. ś l iwek
1 23- ga tunków  szczepów rozm a i te ­
go wina*.

Im u  i  konopi n a leży te  p r zy r zą d ze n ie  
we dwóch godzinach  bez moczenia  
onychie.

D o wie lu  n o w sz y ch ,  ba rdzo  poży­
tecznych  i w rozmaitych p ismach  p u ­
b li cznych  ogłaszanych w y n a la z k ó w ,  
z k tó r y c h  dla n iedbals twa zaledwie 
kto korzystać c h c e , należy także 
w yna laz ek  prz> rządzen ia  ln u  i k o ­
nopi  w e  d w ó c h  godz inach ,  przez 
P. Bralle w Amiens ogłoszony.

iśarna natura  rzeczy p o w i n ą  prze-
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Konać  n a s : że dwa a czasem i t r z y  
t y g o d n io w e  m o c z e n ie  l n u  l u b  Kono­
p i ,  p r ó c z  za razy  p o w i e t r z a  p r z e z  
zgni te  w y z i e w y ,  i szkodzen ia  r y b o m ,  
u t w a r z a  p e w i e n  g a t u u e k  z g n i l iz ny  
de l ika tne  w ł ó k n a  p r z ę d z iw a  n i szczą ­
c e j  , k t ó r e  w i d o c z n ie  n a  z m n i e y -  
s zen ie  t r w a ł o ś c i  p ł ó t n a  k o n i e c z n y  
wpł} w  m ie ć  m u s i :  g d y * z a ś  p r z e p i s  
w y b o r n y  p o s t ę p o w a n i a  w t y m  wzg lę ­
dzie  P. Bralle  o w y m  z ły m  s k u t k o m  
z a r a d z a  i cale w  t e y  m ie r z e  działa? 
n ie  u ł a tw ia  i p r z y ś p i e s z a ;  p r z e ­
to w y d a w c a  G a z e ty  W ie y s k i e y  p o ­
m im o  u m ie sz cz one go  w  N r z e  tg.  
na  k a rc ie  150. G. W .  r o k u  1817 s p o ­
s o b u  p r zy rz ą dze n ia  l n u  i k o n o p i  bez 
m o c z e n ia  o n y c h  p r z e z  P. Lee p o d a ­
n e g o ;  osądził  t e r a z  za r zecz  p o t r z e ­
b n ą ,  dla p o ż y tk u  r o l n i k ó w  p o l sk i c h  
u m ie ś c i ć  s p o s ó b  w t ć y  m ie rze  p o s t ę ­
p o w a n i a  P.  B ra lle ,  k t ó r y  ie s t  nastę -  
p u i a c y :

N a  2 2 . f u n t y  l n u  l u b  k o n o p i , 
k t ó re  w  kadz i  r o z p o s t r z e ć  p o t r z e b a ,  
b i e r z e  się 2 2 0  f u n t ó w  w o d y  r z e c z n ć y  
l u b  d e s zc z o w e y  i 2 4  f u n t y  m y d ł a  
c z a r n e g o ,  k t ó r ą  w l a w s z y  w  k o c io ł  
g d y  d o b r z e  w r z e ć  z a c z n i e ,  n a  ę w e  
k o n o p i e  lu b  l e n  w l a ć  i  t akow e  k a ­
m i e n i a m i  p r z y ł o ż y ć  na le ż y ,  a z u p ły -  
n śen iem d w u  godz in  p r z ę d z iw o  n a ­
leżyc ie  p r z y s p o s o b i o n e ,  czyl i  t a k  
p x ' z y rz |d z o n e  z o s t a n i e ; iź po  w y s u ­
s z e n i u  onegoż iak  n a y d o k ł a d n i e y  z 
p a ź d z i e r z y  czyl i  części  d r z e w n y c h  
n a  z w y c z a j n y c h  m i ę d l i c a c h  n ie ty l -  
ko  oczyszczone  b y d ź  m o ż e ,  ale n a d ­
to bę dz ie  m ia ło  w ł ó k n o  bez p o r ó ­
w n a n i a  m o c n i e j s z e  i  w iększą  o n e ,

goż w y d a  ilość, w  d e l i k a t n e j  m i ę k ­
kośc i  do i e d w a b i u  b a r d z o  zbl iżoną.

O w ą  w o d ę  z m y d ł e m  zag towa- 
c ą , m o ż n a  d w a  i t r z y  r a z y  u ż y ć  
d o  r ó w n e y  i lości l n u  l u b  k o n o p i ,  
d o d a w s z y  za k a ż d y m  r a z e m  d o  n  e'y 
t r z y  w i a d e r  ś w ie ż e y  w o d y  i p ó ł  f u n ­
ta  tak iegoż iak  p i e r w e y  m y d ła .

O braz wielkie m a iący  znaczenie. 
Podobieństwo.

A h !  p a t r z n o  W P a n !  (zaw oła !  
P a w e ł e k  n a  na uc zyc ie la fswego)  iakieź  
to  z na cz e n ie  m a  t en  o b r a z ?  n a u c z y ­
ciel  z b ’i żyw szy  się do n iego ;  p r z y ­
p a t r y w a ł  się m u  z p r a w d z i w y m  d u ­
szy  p r u s z e n  e m ,  n a  k tó re g o  b r z e g u  
od g ó r y  b y ł  t e n  n a p i s :  z  r zec zy  w i.  
dom ych dochodź n iew idom ych. Z  ie- 
d n e y  s t r o n y  by ło  oko p r z y i e m n i e  i 
ł agodnie  zpogłąda iące  i a s n e m i  o toczo­
n e  p r o m i e n i a m i ,  w s z y s tk o  z d a w a ło  
się b y d ź  p e łn e  ś w i a t ł a  i b l a s k u :  w  
n i e w ie l k i e y  odległości  otaczał  ow e  
oko  p o c h m u r n y  o b łok  tak i e d n a k  iż 
n i e k t ó r e  p r o m i e n i e  choc iaż  s łabo ie* 
d n a k ż e  p r z e z e ń  p r z e b i i a l y  s ię :  po-  
n i ż e y  s tał  cz łow iek  i a k o b y  w  
g łębokie 'y  c i e m n e y  do l in ie  i t r z y ­
m a ł  się o b u  r ę k a m i  m o c n o  r a m i e n i a  
k t ó r e  z ob łoku  w y c ią g n ię te  b l iżćy  k u  
p r o m i e n i s t e m u  p r o w a d z i ł o  oku .  T u ż  
p r z e d  o b łok ie m  kończy ła  się w s z y ­
s tka  c i e m n o ś ć ,  a p r z y i e m n y  geniusz 
p o d  k tó rego  n o g a m i  leża ły  k o s a ,  
k l e p s y d r a  i t r u p ia g łow a  z daw a ł  si? 
p r z y g o t o w y w a ć  w o l n e  d la  p o d r ó ż u ­
jącego p r z e y ś c ie .

W r z e c z y  s a m e y ,  i es t  to  p e łe n  
znaczen ia  o b r a z  rzek ł  n auczyc ie l :  Ar ­
ty s t a  chciał  p r z e z  to oko  coś p rzy  kł»'
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dnego i nauczaięcego w yraz ić .  O 
^vyiasn m i  to W P a c p a n  bardzo  p r o ­
szę zawołał Pawełek! Bardzo chętnie! 
Oto malarz chciał w  ty m  obrazie o d ­
dać te myś li :  że opat rzność  boska 
op iekuie się cz łowiek iem, k tó ry  w  
stanie ślepo ty  i  niewiadomości  znay- 
du.e s ię;  i  dla tego człowiek sędów 
nieskończonego Bóstwa nigdy całkiem 
ńbięć nie m o ż e ;  tyle tylko ie dnak  z 
nich w iadom e iest człowiekowi ile m u  
dia i e g o p o c i e f h y  i nadiiei i  w iedz ieć 
nnłi t iy: takie iest  znacznie  ow’ego 
oka,  obłoku  i  owych słabych  p ro m ie ­
ni, Ow p iz y iazny  gen iusz  p r z e d ­
s tawia śm ie rć  nietak iak ię sobie p o ­
spolicie w y o b r a ż a m y  pod postacię 
skieletu z kości z kosę i k l e p s y d r ę y 
lecz iak o zw ias tun  poko iu  ad  Koga 
ze s ła n y ,  aby  nas  z pado łu  n iedo łę -  
źhości i b ł ę d ó w  p rzep row adz i ł  do* 
miększego świat ła  boskiego r to iest  
do o y ć z y / n y  c n o t y ,  m ą d ro ś c i  i zba­
wienia.  O w  człowiek iak sp o s t r ze ­
gasz trzyma się s ilnie r a m e n i a  z ob ło ­
ku  w y sięgniętego ; tak i my m ieszkań­
cy  ziemi p o w i n n i ś m y  z zupełny m  za­
s ł a n i e m  na boskiey  polegać opa t rzuo-  
Sci i spokoynie  od  niey oczek iw ać ;  
*e nas w  życiu  n a s z t m ,  iakie n a m  
^dzielić raczy ,  niezaw odnie  do nay- 
^Mknieyszego p ro w ad z i  celu. P. t rz  
*?°eh:<ny P aw ełku!  z tych  to p o w o -  

w iest na w ie r s z c h u  brzegu  obra-  
ten na p i s :  z  widomego dochodź 

^l< w id o m e g o . Proszę  cię r n iech  ta 
'Sl| z e r zka z tym  tak wiele znaczę- 

na  czele ie'y w yobrażen iem  od  
stanie się dla ciebie n a y u lu b i -ń -  
abyś w późne  czasy pamiętał  n a  
a moie-

L

Częstokroć w id y w a n o  po tem mło­
dego P aw ła  z zas tanowieniem i ro z ­
wagę w  pat ruięcego się w  ten zn a ­
czenia pe łny  obraz.  0  ia k ie  piękne  
nawret z p r z y p a d k o w y c h  okoliczności  
wynikaięce cze rpać  można  źrzodta 
d la  uczęcey się młodzieży! J ar tyści  
iakże godnie ta len tów sw oich  do roz- 
krz-ewienia religii i do b ry ch  oby-  
cza iów u żyw ać  mogę ! S.

U w agi nad sposobami zapobieżenia 
skutkom ukąszenia przez zw ierzęta  
wściekłe, podane od R a d y  lekarskiey 
p rzy  M inisterium  Spraw duchownych  
i  oświecenia publicznego■ Petersbur­
skiegov

, ,  O d  nieiakiego czasu  we w sz y ­
s tkich  gazetach k r a i o w y c h  r a za ich 
p rzyk ładem  i z ag ran icznych ,  zaczę­
to w y c h w a la ć  ś rodk i  zapobiegaięce 
s trasz l iwym s k u tk o m  ukęszenfa przez, 
zwierzęta w śc iek łe ,  tudzież ochra-  
niaięce a naw et  leczęce w  te nczas ,  
k ie dy  ukęszony  iuź się poczyna  lę­
kać w ody  , a zaczęto puszczać w  za­
pom nien ie  te sposoby,  k tó re  d o ty c h ­
czas w tych  rodzaiaeh c ho rób  często 
zbaw ienne  okazywały sku tk i-  P o ­
chwały  te tak dalece u p ew n ia ię ryn j  
sę zapow iadane  t o m m ,  i a k b y , o i : h  
rzeczywis tości  wętpię nie należało-  
P odane  takim sposobem  ś rodki  m o ­
gę w  rzeczy  sarney pochodzić zuezuć  
naysz lachetn ieyszych  i chęci uszczu­
plenia  klęsk r rdza iu  ludzkiego;  lecz 
to b y n a y m n i e y  nie zapewnia o n ie ­
możności  w yn ikn ien ia  ztęd n a d e r  
s m u t n y c h  wry p a d k ó w .  Chory  ufa-  
ięc za ręczeniornr chwyta się sposo­
bów  ztakę pewuościę i  zapałem chwsk-
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l o t t y c h , o d r z u c a j ą  -wszystkie in n e  
w  n a d z ie i ,  i i  te m u  n i e c h y b n 'e  p o ­
m ogą. Ale iak ież  s§ d o w o d y , że 
szy ln ik  w o d n y  ( a l ism a  p lan ta g o )  ina  
d z ie ln y  m o c  u z d r a w ia n ia ?  n a le ż y  się 
ty lk o  z z im n§  ro z w a g ę  z a s ta n o w ić  
n a d  w y d a r z e n i a m i ,  n a  k t ó r y c h  p o ­
c h w a ły  p o m ie n io n e y  r o ś l in y  są o p a r ­
t e ,  a k a ż d y  się p r z e k o n a ,  iż żadne  
z n i c h  n ie  inoźe  sig n a z w a ć  d o ś w ia d ­
c z e n ie m  z a s łu g u ią c e m  n a  w ia rg  i 
u f n o ś ć  w t ak  w a ż n y m  p r z e d m io c ie ,  
o w s z e m  w ie le  i e s t  t a k ic h ,  k tó re  p.o- 
d o b n ie y s z e  sg do  b a i e k ,  a n iż e l i  do 
p r a w d y .  N a d to  s m u t n y  p r z y k ła d ,  
w y d a r z o n y  n ie d a w n o  w Petersburgu  
d o w i o d ł ,  że w odny s zy ln ik  ż a d n y c h  
n ie  c z y n i  s k u tk ó w  w  t e n c z a s ,  k ie ­
dy ukąszony poczyna się lękać wody; al­
bowiem rhociasz chory brał tę rosiinę w e ­
dług nayściśleyszych przepisów', umarł ie- 
dnakże nayokropniey. Ryły wprawdzie 
przykłady, że za użyciem tych środków 
zaraz po ukąszeniu nie następowało lęka­
nie się wody, i chory odzyskiwał zupeł­
ne zdrowie; lecz czyliż przykłady takowe 
są dostatecznem przekonaniem, że odzyska­
ne zdrowie iest skutkiem dzielności wodne­
go  szylniku ? czyliż mało iest takich zda­
rzeń, że ukąszony od psa wściekłego, nie 
ćhwytaiąc się żadnych środków, nie uległ 
iednakże wściekliźnie w tenczas, gdy drugi 
przy całey ostrożności, lecz nieco spóźnio- 
n e y , stał się ofiarą śmierci? Rada lekarska 
nie tłumiąc chwalebney gorliwości w wy­
szukiwaniu środków zapobiegaiących skut­
kom pokąsania od zwierząt wściekłych, nie 
życzy * fśm  wsryslkiem spokoynie pole­
gać na dzielności szytniku wodnego, owszem 
radzi nayściśley wykonywać używane do­
tąd w tych przypadkach sposoby leczenia, 
to iest, wyrżnąwszy zranioną część ciała, 
pozostałą rang przypiec gorącem żelazem. 
:Straszne iest w prawdzie to lekarstwo;

lec* wr porównaniu z mękami, w iakich 
chory kończyć musi ostatki krótkiego ży> 
cia, iest aż nadto łagodnem. l !o zrobie­
niu tego, to iest wyrżnięciu i wypaleniu 
rany, należy ią trzymać otwartą za pomo­
cą plastrów groiącycb, proszkiem z murll 
hiszpańskich z lekka posypanych, przy- 
uaymniey przez miesiąc. Przy takim spo­
sobie leczenia chory może używać i szyb 
n iku  wodnego, lub innego podobnego ro- 
dzaiu lekarstwa. Dotychczas na nieszczę­
ście nie mamy ieszcze żadnego pewnego 
środka zapobiegającego wściekliźnie w ten­
czas, kiedy chory pocznie się lękać wody. 
Troie ludzi ukąszonych przeszłego lala od 
psa wściekłego byli leczeui wyżćy wspo­
mnianym sposobem, i pomyślnie przyśli 
do zdrowia, którego podziśdzień używaią. 
Niesławno Rada tuteyssa lekarska otrzy­
mała wiadomość o pomocnem działaniu 
(iSerlatulae tincloriae  ) , a iedno zdarzenie 
dowodzi dzielnych iey skutków uawet. i 
w tenczas, gdy chory iuż się wody lękać 
poczyna. Ta roślina zasługuie w rzeczy 
samey na szczególnieyszą uwagę; lecz za­
wsze należy z raną obchodzić się zwy- 
czaynym sposobem. — Pomieniolię roślinę 
( Serta tu lam  tinc loriam  ) należy zbierać 
w tenczas, gdy się iuż kwiaty pokazuią, 
wysuszyć w cieniu, i sporą garść wziąwszy, 
gotować w wodzie poty, póki nie pozosta­
nie wody rad szklankę, poczerń len de- 
kokt przepuszcza się przez serwatkę, i da- 
ie się choremu zrnna i w wieczór po ca­
łey szklance. — Zalecenie W gazetach szyi* 
niku wodnego i krwi zwierzęcey w tych 
strasznych zdarzeniach ten zapewne niema­
ły  przyniosło p o ż y t e k ,  że teraz ci sami, 
co z dawna posiadali ten niby cudowny- 
sekret, staraią się wyśledzić prawdziwą 
moc i dzielność tych lekarstw  a rada le­
karska tnteysza,troskliwa zawsze o zdrowi*
lu d z k ie , posw jęca się  z p ra w d z iw ą  go rliw o śc ią  w y sm k i-  
y ran iu  spo so b ó w  zapob ieżen ia  i o d w ró ce n ia  strasz liw ych  
skutkow y iak ich  c zę tto  w ydarzaiące. się  ukąszen ia  
p rz y c zy n a m i. —  P o m im o  ied n ak że  usilnos'c .i s taran ia, 
to  ty lk o  p o w ie d z ie i m o ż e ,  i i  z ad n rg o  p ew n eg o  iek a r- 
s tw a ; na k to rem b y  bezp ieczn ie  p o led z  m o żn a  -b11 J» 
n ie  u p a tru ie  doti ebeząs.


